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— Z  Petersburga, 10 (22) marca. —
Przez rozkaz C esarski, w ydany do K orpusu I n  

zenjerów Dróg i Kommunikacji, w d. 27 lutego. 
Członek R ady i A udytoryatu Głównego Zarządu 
D róg Kommunikacji i Budowli publicznych; Jene- 
rał-M ajor Inżenjerów Jazy ko w , m ianowany został 
dyrektorem  departam entu dróg Żelaznych w miej­
sce Jenerał-M ajoralnżenijerów  L atravers’a, uw ol­
nionego, na własną prośbę, z pow odu osłabione­
go zdrowia, od tych obowiązków i na u rlo p , na 
rok jeden.

— Przez Ukaz Cesarski z dnia 11-go lutego, za 
własnoręcznym J ego C esarskiej M ości podpisem , 
w ydany do K antoru  Dworskiego, H rabianka A n ­
na Komorowska, Najmiłościwiej m ianowaną zo­
stała F rejliną J e j  C esarskiej W ysokości W ie l k ie j 
X iężny  A lexandry J ózefów ny ,

WIADOMOŚCI KRAJOWE .
Rada Administracyjna Królestwa, Zw ażyw szy, że 

! przepraw a mostem na rzece Pilicy pod wsią Lechani- 
Cami je s t niepotrzebna, gdyż. m osty pod B iałobrzega­
mi i W arką  dostateczną dla tamecznej okolicy zape­
wniają kom m unikacją, zważywszy oraz, że w łaściciel 

J wsi Lechanic zrzekł się poboru opłaty  m ostowej, do­
zwolonej mu taryfą klassy 3ej postanowieniem Rady 

|  Adm inistracyjnej z d. 7 (19) W rześnia 1845 roku  na- 
'  daną, na przełożenie Zarządu . X III Okręgu Kommuni- 

kacyi, postanow iła i stanowi: Taryfa do poboru  opłat 
klassy 3ej z mostu na rzece Pilicy pod wsią Lechanice 
w gubernji W arszaw skiej, postanowieniem  Rady A d ­
m inistracyjnej z d. 7 (19) w r eśnia 1845 roku  nadana, 
ma być uchyloną.

— W  kościele po-Paulińskim  Sgo D cciia , kwe­
stować będzie przy GROBIE ZBAW ICIELA JW . 
Woroniczowa z Córkami.— W  Kościele XX.Karm e­
litów na Krakowskiem-Przedmieściu, JW . Anna 
z Karwickich W alew ska  z Synow icą swoją, pan­
ną Celiną K urwichą.— W  Kościele Braci M iłosier­
dzia (0 0 .  B onifratrów ), W . B erła Laska  wraz 
z Córką.— W  K aplicy Felicjanek przy ulicy Da- 
nilowiczowskiej, wraz z JW . Hr. Augustow ą Z a ­
moyską, kwestować będzie JO . X iężna Adamowa 
Woroniecka.

Przegląd Tygodniowy.
Jeszcze trochę o Melpomenie. — Wrażenie sprawione przez 
trajedję klassyczną n a  n a s z e j  publiczności.— Antoni Mal­
czewski. — Pogromca koni — Cudowne skutki magnetyz­
mu zwierzęcego. —  Apostrofa do dam. — Józef Komo­

rowski. — Ostrożność bankierska.

Przez parę zeszłych tygodni nie odzywali­
śmy się do was, były one bowiem zbyt tragicz- 
nemi, na zwykle usposobienie tygodniowe­
go sprawozdawcy.

A choć krew , łzy i żałoba 
Czasem ludziom się podoba,
Chociaż na ten widok nowy 
K laskaliśm y i z kretesem ^ 
W szyscyśm y tracili głowy 
Razem z cnym Holofernesem,
Choć na  to straszne wrażenie 
Serce topniało ja k  z w osku 
I uczucie w każdej scenie 

W yryw ano  nam  po w łosku  
Była to nam w szystkim  przecie 
T w arda do zgryzienia kość.i...

Już bo to po prawdzie, nie wiem jak  to bę­
dzie kiedyś, ale dotychczas przynajmniej nie 
zalecaliśmy się nigdy wielkim ferworem do 
utworów ściśle tragicznych.

Pamiętamy ze onego czasu, a będzie temu 
i P  półkopy lat blisko, jeden z naszych klassy-

C Z T E K lf  JLSST1T O L E Z A C J I .
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Drezno dnia 25 października 1857 r.
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Kiedyśm y ruszyli po bruku nie lepszym  od W ar­
szawskiego, buda zaczęła podzielać wszystkie spa­
zmatyczne drżenia wozu nierozerwanemi węzły 
z nią spojonego. Ponieważ zaś moje siedzenie nie 
zajmowało całej szerokości dna, więc jęło  jeździć 
ze mną z boku na bok ja k  tkackie czółenko. Szczę­
ściem niedługo to trw ało. W yjechaliśm y z mia­
steczka, uspokoiła się rozdrażniona buda i już 
tylko dawało się słyszeć jednostajne szypienie 
kół w piasku.

T rochę więcej niżeli po pół godzinnej jeździe, 
zbliżaliśmy się do wioski Drenowa. Mój stangret 
Schulze, W end rodem, ex wojskowy, człek j a ­
kem się przekonał, oświecony, czytający wiele 
dzienników i z rzeczami politycznemi dokładnie 
obeznany, bardzo chętnie i bardzo dobrze roz­
mawiał.

— Tu w Drenowie, powiada mi, kiedyś dwoje 
dzieci ukradziono.

—  Komu?
-— A chłopu tutejszemu.
— K tóż mu je  ukradł?
-— E! to cała historja.
— Ale przecie opowiedz mi ją .
—  Dawno to jest, bardzo daw no temu, bo i 

najstarsi ludzie nie pam iętają kiedy się to stało. 
Ino tylko w szyscy wiedzą że się stało. P anu  może 
wiadomo że tu  kiedyś panow ali króle W endscy?

—  T ak  to mówią, cóż dalej?
— Otóż W endy, w tedy  byli jeszcze ludem  b a r­

dzo surow ym — o cywilizacji nic nie wiedzieli. 
Bardzo wojenny to był n aró d — więc ino tylko 
bić się umieli, a rolę upraw iać, ale jeszcze więcej 
lubili wojować niż orać. W szyscy— m łodsi i starsi 
szli na wojnę, zostaw ali w domu tylko ludzie już 
bardzo starzy, starsze kobiety i dzieci. N apadali 
na  drugie narody, rabow ali, palili— a kiedy nie

cznych czcicieli Melpomeny, wygotował był 
na użytek sceny tutejszej pięcioaktową, traje­
dję, ale to trajedję w całem znaczeniu tego 
wyrazu. Były tam i płaszcze greckie, i łzy, i 
opowiadania, i powiernicy, i śmiercie różne, 
a tyle i tak różnorodnój deklamacji, że aż 
duch nieboszczyka Seneki musiał się zape­
wnie cieszyć na polach Elizejskich ztego pros­
perowania szlachetnej jego sztuki u nas.

Owóż trajedja przyjętą została do teatru, i 
naznaczono dzień do przedstawienia. Ale au­
torowi zabrakło sił i odwagi do asystowania 
własnemu tryumfowi, w owym czasie autoro- 
wie byli jeszcze i skromni i bojaźliwi. Skoro 
więc nadszedł ów wielki dzień, albo raczej 
wieczór, dramaturg nasz udał chorego, poło­
żył się w łóżko, a za ofiarowanym biletem, 
jaki stanowił wówczas jedyne honorarium 
autorskie, (nie bardzo jeszcze pod tym wzglę­
dem odbiegliśmy od tych błogich czasów) po­
s ła ł starego i zaufanego lokaja, żeby mu zdał 
sprawę z zachowania się publiczności. — Lo­
kaja długo nie było widać, bo trajedję dekla­
mowano sumiennie.

Nareszcie zjawił się.
— No i cóż? zapyta autor wchodzącego, 

jakże tam?

było z kim innym, to się bijali między sobą. P o ­
rządku między niemi było mało. W ięc król P rusk i 
chciał ich zawojować. Co rok posyłał na  nich 
swoje w ojska, i co rok  W endy musieli się bić 
z wojskiem króla. Co rok też było ich mniej, bo 
strasznie ginęli, a k ró l rozkazał żeby nikogo nie 
szczędzić, bo myślał że tym sposobem  prędzej ich 
zwojuje. Może i to pan wie że B urki (Burg) były 
w tedy stolicą W endów . Otóż właśnie natenczas 
mieszkał w B urkach na swoim zamku kró l W end- 
ski. Jeszcze teraz je s t tam góra, na  której stał ten 
zamek—będzie j ą  pan  widział. Ten k ró l by ł już 
ostatni i niemiał dzieci. Miał ci on m łodą i piękną 
żonę, ale tak to już  w tedy było, że ich stare Bogi 
były  opuściły, a nowy, nasz P an  Bóg jeszcze ich 
nie był wziął w  sw oją opiekę. Bo ich kró l P rusk i 
chciał naw rócić do chrześcjaństw a, ale oni nie 
chcieli i bronili się żeby zostać przy  swoich d a­
w nych bogach, k tóre ja k  mówią, były  z kamienia, 
z żelaza, z drzewa i bardzo niezgrabne. W endy, 
stały  przy  swoich bogach, ale bogi widząc że 
koło W endów  kręto, dawno już ich były  opuściły, 
wyniosły się precz i ani słychu o nich nie było. 
Takież bo to były i bogi! Zwyczajnie nie cywili­
zowani ludzie: wszystko sami pow ym yślali sobie 
i ponabyw ali. Mówią że było ty ch  bogów  bez 
liku, że naw et niewiedzieli do którego pierwej się 
modlić, a drugi naw et nieumiał nazwać ich  w szy­
stkich po imieniu. A bywało kiedy nie do tego 
boga się pomodlić co potrzeba, to zaraz sameż te 
bogi między sobą sw arzyć się poczynały i bijać, 
o świecie nikt nie myślał, nikt porządku nie pil­
now ał i każdy robił co chciał.

Jechaliśm y jednym  koniem. Silny to był koń, 
ale leniwy i trochę znarow iony, skutkiem czego 
ustawicznie zwracał na lewo. A że był założony 
sam jed en  po lewej stronie parokonnego dyszla, 
więc nadzwyczaj łatwo mu to przychodziło. Zjeż­
dżaliśmy więc co chwila na lew y brzeg "drogi, 
Schulze co chwila musiał naw racać, ażejay dać 
koniowi miejsce do następnego zw rotu na  lewo, 
zjeżdżał zupełnie w przeciwną stronę, na praw ą 
kraw ędź drogi. Osiągnąwszy ten punk t kulmina- 
cyjny, ja k  gdyby siłą inercji pchani skrzywialiśm y

—  A n ic  p ro sz ę  p a n a , p o sz ło  b a rd z o  d o ­
b rze .

—  A  ja k ż e  publiczność?
—  B ard z o  d o b rz e  p ro sz ę  p a n a ; z p o cz ą tk u  

b y ło  tam  k ilku  co w id ać  chcieli p rz e sz k a d z a ć , 
b o  zaczę li w rzeszczy ć  i b ić  w  rę c e , a le  uci­
szono  ich z a ra z , a  po tem  w szy scy  j a k  zaczęli 
się śm iać, to  ju ż  się śm ieli do sam eg o  końca.

—  J a k  to? n a  m ojćj tra jed ji?
—  A ta k , n a  p ań sk ić j tra jed ji. —• P o w i a ­

d am  p an u , a ż  m nie łz y  s ta ły  w  o c z a c h  z u- 
c iechy , że  p a n  ta k  w szy stk o  tam  tak  dow cip­
n ie  p o p is a ł .  —  O bo  tćż  tam  w szyscy m ów ili
że p a n  m a js te r  do  tego . ,

M ożecie sob ie  w y o b r a z i ć  r o z p a c z  b ied n eg o
k la s sy k a .

A le p rze jd źm y  ju ż  ra z  do ro m an ty zm u .
O w óż jed n y m  z najb liższych  n a s  o b jaw ó w  

teg o  ro m an ty zm u , jes t w y sz ła  w  ty c h  d n iach  
w W a rsz a w ie  x iążk a  p o d  ty tu łem : „A n to n i 
M alczew ski, ob raz  liry czn y  w  p ięc iu  u s tę ­
p a c h .“

A u to r e m  tego  o b ra z u  je s t  p a n  H e n ry k  M er- 
zb ach , znany  ju ż  czy te ln ik o m , z k ilk u  u lo tn y ch  
w i e r s z y k ó w  d ru k o w a n y c h  p o  p ism ach  co d z ien ­
nych. D o ch ó d  z w y p rz e d a ż y  teg o  d z ie ła  p rz e ­
zn aczo n y  je s t n a  zw ięk szen ie  funduszu  d la



znow u na lewo i tak następnie. Skutek tego m a­
new ru był ten, żeśmy jeździli po drodze wężyka. 
N ikt nam nieprzeszkadzał do tych ewolucji, bośmy 
ty lko  pieszych spotykali przechodniów, a chociaż 
podw ójną odbywaliśmy drogę, widząc że się to 
nie da odmienić, milczałem cierpliwie. W łaśnie 
w  tej chwili, kiedy Schulze zajęty bogami sw ych 
przodków rozerw aną miał uwagę, nasz koń zje­
chał tak mocno na lewo, że doszedłszy do k ra ­
wędzi przydrożnego row ka musiał stanąć. D o ­
piero ocknął się narra to r i przerwał opowiadanie:

— Hot! hot!— kilka gw ałtow nych szarpnięć 
lejcami, potem  parę świszczących razów  bicza, i 
ruszyliśm y z miejsca. K iedyśm y już  osiągnęli 
nasz praw y punkt kulm inacyjny i by lina  chwilkę 
spokojni, w ym ow ny Schulze tak  dalej rzecz swoją 
prowadził:

—  Otóż ów król W endski miał m łodą i piękną 
żonę— ale tyleż tego. Płakałaci ona nieboga i p a ­
liła tam różne kadzidła swym bogom, ale jakże 
j ą  miały wysłuchać, kiedy ich już nie było. K ról 
srodze był tern zafrasow any, bo myśli sobie tak: 
jeżeli ja  umrę bez syna, to już po mojem k ró le­
stwie: Niemcy tu  przyjdą, w szystko zabiorą, roz- 
gospodaru ją się i koniec będzie w szystkiem u po 
w szystkie wieki. W ięc nic żonie nie mówiąc, uło­
żył król sobie żeby od kogo dzieci ukraść. Miał 
on sług wiernych i zdatnych do tego, więc im 
pow ierzył swój zamysł.

M ieszkał naówczas tu  w Drenowie stary  i bo­
ga ty  chłop—nazywał się Bruchac. W ojow ał on 
kiedyś jeszcze może z ojcem albo dziadem tego 
króla, ale że teraz był ju ż  stary , więc na wojnę 
nie chodził, jeno  siedział w domu, a pilnował roli, 
żony i dzieci. Bo właśnie się był niedaw no ożenił 
i miał dwoje dzieci: dziewczynęJaszankg  i chłopca, 
którem u na imie było Adola. Zonyci tain on nie 
miał potrzeby pilnować, boć to jeszcze w tedy nie 
tak  bywało ja k  dziś, co także pilnow ać nie trzeba 
bo to nic nie pomoże, ino jeszcze pogorszy, ale 
dzieci strzegł jak  oka w głowie. Przecie ich bie­
dak nie upilnował. Sługi królew skie, czy to  że 
sam król tak im rozkazał, bo ładne były  dzieci 
Bruchaca, czyli też z w łasnego rozumu, dobrały 
się jakim ś sposobem  do zagrody, uprow adziły 
chłopca i dziewczynę, i zawiezły je  do Burków  
n a  zamek. Zafrasow ał się chłop bardzo. Do żony, 
gdzieś ty  mi dzieci podziała ? Ona nieboga łzami 
się zalewa, ręce łamie i mówi: a jużci nieco innego 
tylko gdzieś się zbłąkały, albo li je  kto uprow a­
dził. « Srodze do niej w ystąpił B ruchac i tak  je j 
począł doskw ierać jak o  owo najjaśniejszy król 
p rusk i W endom. W ielki był tedy niepokój w do­
mu, cała wieś to widziała, posyłano, szukano po 
dołach i lasach, aleć na  hic się to nie przydało: 
dzieci jak  nie ma, tak  niem a. Chodził też podobno 
B ruchac do króla, ale król zbył go jakoś ni tem 
ni owem. Anoż tego niewiem czy się dowiedział 
B ruchac że u króla były dzieci czy nie. Aleć k ró ­
lowi nie na dobre to wyszło co zrobił, bo już w i­
dać nie była w ola Pana Boga żeby on został przy 
panowaniu, więc tylko przyśpieszył swój koniec. 
P iorun uderzył w zamek, w szystkich pozabijał,

zbudowania pomnika ś. p. Ignacemu Komo­
rowskiemu, uważamy za obowiązek zachęcać 
czytelników do rozkupy wania tej xiążki, zw ła­
szcza że cena przystępna, wydanie bardzo 
staranne, a treść sympatyczna.

W ielki obecnie hałas robi w Paryżu i Lon­
dynie niejaki pan John Rarey, rodem amery- 
kanin pogrom ca dzikich i nieugiętych koni.—  
N a jego naw et żądanie zbierają się po żokej- 
skicb klubach podpisy, mające mu zapewnić 
fundusz 500,000 fr. (800,000 złp.), co jak  wi­
dzicie stanowi wcale spore wynagrodzenie.— 
Otóż trzeba wiedzieć że w  W arszaw ie znaj­
duje się od trzydziestu kilku lat taki sam, po­
gromca, który nigdy nie pom yślał o zebraniu 
sobie tak  nagłej i tak olbrzymiej fortuny, ani 
o zyskaniu sław y Europejskiej. Je s t nim pan 
U- znany tu weterynarz , k tóry po kilka­
krotnie i w obecności najlepszych tutejszych 
znawców dowiódł dziwnej w ładzy ja k ą  nad 
końmi posiada. A nie tai się z tem i bez wszel­
kich, przygotowań i tajemniczych przyborów, 
odbyw a doświadczenia swoje przy wszyst­
kich publicznie. Skoro bowiem przyprow adzą 
przed p. D. choćby najdzikszego konia, staje 
on przed nim, i wpatruje się mu w oczy. Po 
kilku minutach koń się uspakaja, oblewa się 
potem, spuszcza głowę, anogi zaczynają drżeć

krom owych dzieci i m ury porozw alał tak  że się 
tylko gruzy zostały. T ak  go Pan Bóg ukarał, 
A bogi owe dawniejsze ani się k tóry  niecnota 
dowiedział. Potem  zaraz zajął ten cały kraj król 
Pruski, kazał tu  zrobić porządek i ustanow ił sw o­
ich urzędników, a dzieci oddano Bruchacowi. 
Taki był koniec królestw a W endskiego. K iedy 
będziem przejeżdżali przez wieś, pokażę panu  za­
grodę gdzie się to stało.

— No, i teraz kontenei ci jesteście?
— A jużci.
— Nie żal wam waszego królestwa.
—  Z trudnoby  się ono mogło utrzym ać, bo 

dzikie było. A teraz przecie kraj został ucywili­
zowany.

—  Ale po wsiach wiedzą o tem  ludzie że kie­
dyś było W endskie królestwo?

— W iedzą ta, ale mało co.
— Ale wspom inają o niem niekiedy?
— Co tam pomoże o tem wspom inać, to  się 

wrócić nie może i nie wróci.
— Słyszałem też że się okrutnie z Niemcami 

kochacie.
—  1 ak tam bardzo  nie, ale dobrze żyjemy 

z nieini. Oni swoje, my swoje.
— Nigdy się przecie z niemi nie swarzycie?
— Bywa to czasem kiedy sobie ludzie w karcz­

mie podochocą.
Hem razy o to zapytał zawsze tęż samą, dy ­

plom atyczną, otrzymałem odpowiedź.
Kiedyśm y przesuw ali się przez wioskę, w ska­

zał mi Szulze biczem mniemaną nagrodę Bruchaca.
— Jakto , pytam, więc to ta  sam a chata?
— Taż sama.
—  Czy to tylko być może? czyliżby ona mogła 

stać tak długo.
— Pow iadam  panu, że ta sama chata. Ani ja, 

ani najstarsi ludzie nie pam iętają kiedy ją  s ta ­
wiano, tak  to już  daw no temu. K iedy przeciwnie 
widzieli ludzie ja k  stawiano te tu  wszystkie chaty 
do koła. Je s t to najstarsza zagroda we wsi.

W iara  Szulza zdawała się tak  niezachwianą, 
że nie czułem się w siłach ją  wzruszyć: więc zo­
stawiłem go przy niej. Dodam tu wszakże zaraz, 
że jakem  się potem  od p asto ra  T eschner dow ie­
dział, legenda ta  o końcu W endskiego królestw a 
istotnie żyje między ludem  Niższej Luzacji, że ją  
naw et k tóryś gorliwszy wiejski bakałarz, w  d ru ­
kowanym  przez siebie zbiorze legend ogłosił.

Cały ten kraj między Choczobusem, Pieniem 
i Lubniem (Łubbenau) znany jestniem ieckim  szcze­
gólniej zapewne berlińskim  jednostajnościom  tej 
bezbarwnej i sztywnej stolicy znudzonym turystom  
pod nazwiskiem Spreewaldu. Sprea przecina go 
wzdłuż drobiąc się na dość wązkie i w wielu miej­
scach bardzo płytkie ramiona, z pom iędzy k tórych  
ju ż  parę kroć wymieniłem M ałx i Hamm erstrom . 
Co się tycze położenia, dostatecznie je  opiszę, j e ­
śli powiem że je s t  z wielu względów podobne 
naprzykład do Rawskiego, z tą  różnicą, ż e je s t  
ja k  się zdaje znacznie niższe, co bardzo łatwo do- 
strzedz i praw ie czuć się daje, że wcale nie widać 
kamieni pó polach, wzgórzy. nierówności gruntu

pod nim. W ówczas pan D. każe go puścić lu­
dziom którzy go dotychczas trzymali, a koń 
zostaje na miejscu. P an D . zbliża się doń, g ła ­
dzi po grzbiecie, w siada na niego, i powoduje 
nim jak  najpotulniejszym barankiem, (dziwne 
przysłowie, bo zdaje mi się że jazda na b ara ­
nie byłaby dość trudna).

Wielu tak  z tutejszych mieszkańców, jak  i 
obywateli z prowincji, było przytomnych tym 
doświadczeniom i m ogą zaświadczyć prawdzie 
słów  naszych. Ale pan D. nie myśli się wcale 
udaw ać za czarodzieja, i oprócz zwyczajnćj 
zapłaty  za ujeżdżenie albo wyleczenie, konia, 
nie wym aga żadnych podpisów ani składek. 
Zdaje się prawdopodobnem  że całe  to dzia­
łanie odbywa się za pomocą wpływu magne- 
tzcznego.

A że wpływ magnetyczny cudów może do­
kazyw ać, o tem zdaje się żaden z czytelników 
nie wątpi. Ot niedawno czytaliśmy w jednym 
z dzienników specjalnie poświęconych m agne­
tyzmowi, których kilka wychodzi za granicą, 
że jakiś magnetyzer, w obecności licznego 
grona osób wiarogodnych, potrafił namagne- 
tyzow ać konia do tego stopnia, że koń pody­
ktow ał receptę po łacinie, i to ze wszystkiemi 
technicznemi w yrazam i uży wanemi ad hoc.—  
Zdaje się że rezultaty przez pana Rarey otrzy-

prawie wcale nie ma, owszem wszędzie najdosko­
nalsza płaszczyzna, i w końcu że boru  znacznie 
więcej: Z tego naw et względu przypom ina tro ­
chę Polesie, albo litewskie Podlasie. K raj więc 
je s t  w rezultacie sm utny, ale że posiada bujną ro ­
ślinność, zieloność bardzo żyw ą i świeżą, dużo 
cienia więc na krótki czas bardzo miłe spraw ia 
wrażenie, na wiosnę je s t praw dziw ym  Edenem.

Cech niemieckich po za obrębami miasteczek 
już ani śladu. W sie wszystkie rodzaju Szkadow a 
zupełnie podobne do polskich. Długa, kręta, nie­
brukow ana ulica, często sadzona drzewami, prze­
rzyna ją  zwykle z końca w koniec. Przyczółkami 
do niej poobracane stoją po obu stronach chaty  
albo chałupy  (a) i gospodarskie zagrody, dalej, 
często w miejscu tęoclię szerszem stoi szenka  czy­
li harćma, a na końcu wioski dw ór niemieckiego 
szlachcica. W praw dzie zdarzają się dworki mu­
rowane, ale też przy nich i ch a ty  tak nędzne, po­
podpierane i obdarte ja k  we wsiach naszych. 
W idzim y tu ogrodzenia plecione, czyli nasze pło­
ty, nieznane we wsiach niemieckich, a tu  jak  u  
nas często porozwalane, rozplecione i poprzechy- 
lane i dzieci bawiące się piaskiem na ulicy i drób 
po nich spacerujący, lub p luskający się w kału ­
żach i młode dziewczęta noszące się zupełnie ja k  
nasze, z nóżkami bosemi, z głowami w szerokich 
różnobarw nych chustach, w iązanych nie ja k  u  
starszych kobiet, ale zupełnie tak ja k  je  wiążą na­
sze dziewczęta.

Karczma luzacka w niczem nie je s t podobną do 
niemieckiej W irthschaft — ta  znikła zupełnie,—  
je s t to owszem karczma, nie powiem litewska, 
albo zabużańska, ale k o ro n n a—koronna karczm a 
n a  której siedzi arendarz chrześcjauin. Nigdzie 
tu  nie widać nieochybnego w każdej niemieckiej 
wiosce, piętrowego często brudnego i zakraw ają­
cego na brow ar gasthofu z napisem: Gasthof zum  
A, B , C—zu den drei Koronen, zum w eissen R oss  
zu denzioei S /ie fe ln , zu den drei goldencn Palm- 
zw eigen, zu den zw ei langen  Eselohren  i t. p. 
Nigdzie nie widno knajpy  pełnej stolików  zasta­
w ionych kuflami i kamiennymi postumencikami, 
zawierającemi zapałki. Już nie przychodzi nie­
zgrabna i w ypasiona pozbaw iona talii, lśniąca po ­
liczkami, czysto niesmacznie stro jna madchen, 
i nie py ta  obojętnie i prawie machinalnie:

— W as wiinschen sie denn?... 
ażeby po otrzym anej odpowiedzi dziesięć razy 
powiedzieć: ,,Ja ‘‘. Już nie wisi na ścianie ta  wie­
czna, mosiężna lampa, najeżona pękiem fidybu- 
sów, płonąca jak  znicz w ty ch  dusznych i cie­
m nych piwnych świątyniach. W  karczmie czyli 
szence luzackiej ja k  w naszej, z sieni wchodzi się 
do obszernej izby, pełniącej obowiązki sali go­
ścinnej a razem szynkowni. Do koła tej izby, ja k  
w naszych karczmach, sto ją grube ławki i stoły

(a) U Serbów luzackich Ł. nie tak brzmi ja k  u nas, 
dają mu brzmienie bardzo zbliżone do eu albo u. T ak  
np. wymawiają: chauupa, muoda Tęż samą wymowę 
znajdujemy u ludu zabużańskiego, k tóry  wymawia: 
huw (był), czuu (słyszał) i t. p. Jestto  także nierozwi- 
nięta wymowa polskich dzieci.

manę, bardzo maleją przy takich w ypadkach-
Obszerne spraw ozdanie umieszczone w K ro­

nice nazajutrz po koncercie na  korzyść Mo­
niuszki, uwalnia nas od szczegółowego opisu 
tego koncertu. Przychodzi nam tylko zwrócić 
uwagę dam, że niewłaściwie żądają od m ło­
dzieży, ustępowania ' miejsc na tego rodzaju 
zebraniach publicznych. Przecież damy po­
winny wiedzieć, że młodzież teraźniejsza jest 
delikatna i wycieńczona, potrzebuje więc spo­
czynku i używa go gdzie może. Jak  one śmie­
ją , jak  one m ają czoło żądać od tych nowo­
żytnych Władysławów Laskonogich żeby zdo­
byli się na  poświęcenie stania przez kilka go­
dzin i to jeszcze słuchając muzyki? Nie dość 
na tem że przez ten cały  czas nie jedzą os­
tryg, nie piją wina, nie palą cygar i nie grają 
w karty? I jeszcze śmieć od nich żądać ta­
kich niepodobieństw, takiego postępow ania 
sprzecznego, z całym  ich systemem życia!! 
O burzają nas tego rodzaju roszczenia ze stro­
ny dam i uważamy sobie za obowiązek sta­
nąć w obronie płci słabszej (to jest naszćj 
męzkiej młodzieży), chociaż wiemy że ta  osta­
tnia wierna swojemu systematowi bezstronno­
ści, ani wyrzutów damskich, ani naszej obro-

d o d a t e k .



dla biesiadników, w jednym  końcu obszerny kan­
torek zastawiony rozm aitych rozmiarów flaszka­
mi, kieliszkami, szklankami, za nim przyścienna 
szafa również’ od góry do dołu zastawiona, a 
w przestw orze między szafę, i kantorkiem, szyn- 
karz lub szynkarka. Jak  w naszych karczmach, 
z tej wielkiej izby rozw arte drzwi lub tylko otw ór 
na nie, prow adzą do ciasnego alkierzyka pełnego 
łóz’ek, butów  i dzieci zasm arowanyck, tarzających 
się po podłodze z pięcioma palcami w gębie i krzy­
czących żałośnie, opłakującychjakieś nieszczęście. 
Topfchen, to k lassyczneT ópfchenna którego widok 
niemiec najwięcej zasrożony mile się uśmiecha 
to topfchen z posrebrzaną, cyframi właścicieli o- 
zdobną nakryw ką, przeznaczone tylko do nap o ­
jów  w ybornych jak: roskoszny Lagerbier, ciężki 
Kulmbacher, p rzejrzysty  W aldschtósschen  — to 
topfchen szlachetne ze skromniejszym, nakrywki 
pozbawionym kollegą kędy się leje Einfach.es (po­
jedyncze) już się tu  prawie nie ukazują. Ich  miej­
sce zastąpiły wysoka, cylindryczna szklannica, 
pełna ciemno brunatnego napoju, barw ą p rzypo­
minającego po rter i częściej niżeli w niemieckich 
knejpach używany, kieliszek pełen, nie słodziut­
kiego sznapsu, ale prostej wódki.

Dojeżdżając do Fer owa (Fehro w) przejechaliśmy 
w poprzek kolej żelazną konną bieżącą o jednej 
parze szynzG ojatz nad niedalekiem ztąd jeziorem 
Sckwiloch do Cottbus. Zdziwiony byłem trochę 
ujrzaw szy kolej której na karcie nie uważałem.

W ysiadłszy przed karczmą, wszedłem do izby, 
w celu w yszukania sobie czółna do Burg. S p o t­
kałem tam dw óch krajowców, k tórych wóz za­
przężony parą  dzielnych koni w siatkach, stał 
przed karczmą strzeżony przez siedzącą na nim 
dw unastoletnią dziewczynkę. Podróżni ci, jeden 
serbski chłop z D rachhausen drugi czeladnik s to ­
larski, zapewnili mnie jednozgodnie z szynkarką, 
źe czółnem trudno mi będzie dojechać do Burg 
dla braku wody. A że oni oba właśnie do Burg 
jechali, więc niewiele się nam yślając siadłem z ni­
mi na wóz. W łaściciel wozu Johann  H oschke po ­
woził, przy boku miałem nieśmiałą M arjannę czy 
H ankę płoniącą się ja k  pączek róży i spuszczają­
cą oczki kiedym do niej przemówił. Patrząc na to 
dziewczę, m j siałem: gdyby nieśmiałość tysiącz­
nych nie miała niekorzyści i nie w ystaw iała zbyt 
często na srogie katusze, jakże nieporów nanym  
byłaby wdziękiem.

K om panja w której jechałem  nie zupełnie miłą 
mi była; m oja sąsiadka w ysiadła w Szmogorowie 
dla interessów ojca, zostałem z właścicielem w o­
zu i napiłym a nieznośnie rozmownym stolarskim  
w anderburschem . T en  ostatni szczególnie bardzo 
mnie niecierpliwił;—rozpostarł się przy  mnie na 
miejscu dziewczyny, swędził mi ustawicznie kna- 
strem, mięszał się głośno i stanowczo do w szyst­
kiego o com pytał. W  końcu wysiedli oba przy 
karczmie i zostawiwszy mnie na wozie znikli. Naj­
mniejszej nie miałem ochoty szukać ich w szyn- 
kowni, wolałem czekać cierpliwie. Jakoż niedłu­
go wrócili i ruszyliśm y znowu. Konie wiozły nas 
szparko, jam  był zajęty stateczną rozm ow ą z IIo -
•fiin i n r r j r i r . iy t f T ^  wrmrrr ~ i m~urrritTn-n-r— rpr -nmrrrrm r -  -

ny czytać nie będzie —  ale jesteśmy przede- 
wszystkiem za sprawiedliwością.

W zeszłą sobotę odprowadziliśmy na w ie­
czny spoczynek zwłoki s.p. Józefa Komorow­
skiego artysty dramatycznego, który o kilka 
zaledwie miesięcy przeżył b rata swojego Igna­
cego. Dwadzieścia lat gorliwych zasług dia- 
matycznych, dwadzieścia la t ciągłych wystę­
powali w najtrudniejszych, najniewdzięczniej- 
szych rolach pierwszych kochanków, zape­
wniły ś. p. Józefowi piękną kartę w historji 
sztuki u nas. On z powodzeniem um iał zape ł­
nić brak  jak i śmierć Piaseckiego zrządziła 
w szeregach naszych artystów, bogdajby o- 
sierocona jego śmiercią scena nasza, również 
utalentowanego, również gorliwego m ogła 
znaleźć zastępcę. Ale dotychczas trudno prze­
widzieć jak  się to stanie.

Przez cały  ćwierćwiekowy blisko perjod 
pobytu swojego na scenie, ś. p. Jozef dowiódł 
w czynie, że każden rok może i powinien ro z­
wijać postęp w grze artysty. A działo się to 
stopniowo w oczach naszych. On nie zdrze­
m nął ani chwili, ani na chwilę nie opuściłrąk, 
ale pracow ał nad sobą, kształcił się, popraw iał 
się z w ad które jak  niektórzy utrzymywali, 
w naturę już jego weszły. Jedną znajulubień- 
szyęh jego kreacji, b y ł a  ro la  rzeźbiarza w sztu-

szkiem, chłopem zamożnym i roztropnym .
Anim się spostrzegł kiedyśm y przejechali p o ­

dle niewielkiego wzgórza zwanego Gród, po nie­
miecku Schlossberg, na którym  miało stać zam­
czysko owego ostatniego kró la serbów, a w kw a­
drans potem stanęliśm y w Burg. Zatrzym aliśm y 
się przed gospodą w lesie, zkąd Hoszko miał j a ­
kieś przedm ioty zabierać, a ja  natychm iast kaza­
łem się prow adzić do kandydata teologji pana 
I / " '  do którego miałem list. Czeladnik oświad­
czył się za przewodnika. Nie zważając więc na to 
że przed chwilą był moim towarzyszem podróży 
i że sąsiadowaliśm y na wozie, podałem mu do nie­
sienia moją torbę podróżną. Zacofał się trochę, 
ale się zaraz popraw ił i z dobrą miną pow iada 
przyjm ując torbę:

—  I to potrafimy także.
— T ak rozumiem, odrzekłem.
Jakoż pokazało się źe kapitalnie to rby  nosi.
B urg czyli Burki, je s t  wieś .ogromna, bo liczy 

około sześciu tysięcy mieszkańców, a przecież te- 
gom nie odgadł za pierwszym rzutem oka. Cała bo­
wiem je s t  rozrzucona na ogromnej przestrzeni 
w śród lasu, gajów, starych  rozłożystych drzpyv 
i łąk, tak, źe ukry ta w ty ch  nieprzebytych g łę­
biach gęstej i roskosznej zieloności, w żaden spo­
sób jednym  rzutem oka objętą być nie może. Ma­
ła tyłko część je j je s t  ściśnięta jak  inne wsie na 
piaszczystym  wydm uchu i stanowi to co się w ła­
ściwie pod nazwiskiem B urg  rozumie. T u  je s t ko­
ściół, karczm a chociaż n ie je d n a  i podobno nie 
najlepsza w  Burkach, młyn, mieszkania pastora, 
urzędników m iejscowych etc. (d. c. n.J

Ilui-rcspnndencja z lirakow a.
W I E Ś  i M I A S T  O.

( D o k o ń c z e n i e . )

W ejdźm y głębiej w życie wsi i miasta. Zacznij­
my od nauki religii i z niej w ypływ ającej oby­
czajności. W eźmy nasz Kraków , je s t wnieui oko­
ło 40 kościołów, osobnych kaplic i dom ów mo­
dlitwy dla trzech wyznań, do których jego 60 ty ­
sięcy mieszkańców należy. Przypuśćm y, źe du­
chownych nie ma w niem nad 300, a dziesiątą 
część ludności, że stanow ią male dzieci, niezdolne 
cnoty ani występku i nie zdolne pojmować dobrze 
nauki religji. Co za sposobność do czerpania po­
ciechy w nieszczęściu, pobudek i siły do cnoty 
tam, gdzie na stokilkadziesiąt ludzi jeden ducho­
wny przypada, gdzie bliskość codzień otworem 
stojących kościołów i św iątyń wzywa grzesznych 
do uokuty i zachęca do podniesienia ducha? Czy 
glos Zygmunta K rakow skiego je s t donośniejszy 
od głosu dzwonu przy wiejskim kościółku? My- 
hłby się, ktoby chciał podług wielkości oceniać 
donośność ich dźwięku lub ilość pobożnych.zgro­
madzających się w katedrach stolic a w małych 
kościółkach wiejskich parafji. Nie kończmy na 
tętn. Patrzm y na ten powolny ruch zbrojnej s łu ­
żby miejskiej, k tóra przechadza się dzień i noc po 
ulicach miasta. B ystry ich wzrok, baczna uwaga 
na przechodzących, znajomość osób podług ich

ce pod tytułem „Arcydzieło n ie zn an e j bar­
dzo też chętnie występował w komedjach F re­
dry, w których mianowicie „Ślubach Panień- 
skich“ wielkie m iał powodzenie, nam aw iał, 
prosił autorów o pisanie dzieł oryginalnych, 
a  był to człowiek gruntownie znający się na 
sztuce, którego rady wielce mogły się stać po­
żytecznemu Gniewało go usposobienie publi­
czności do owych parodji sztuki dramatycznej, 
do tych płaskich konceptów i nakręcanych 
dowcipów które tak  długo m iały powodze­
nie na scenie naszej, on żąd a ł sztuk pow a­
żnych, on p ragnął ról wielkich nad któremi 
szczerze pracując, mógłby mieć nadzieję po­
prawienia z czasem gustu publiczności. —  
W ostatnich zw łaszcza czasach, skutkiem dwa 
razy odbytej podróży za granicę, Komorow­
ski zyskał był o wiele, i potrafił zjednać so­
bie oklaski naw et tych, którzy przyznając mu 
talent, zaprzeczali mu jednakże naturalności i 
energji w grze. A chętnie i gorliwie zajm ow ał 
się kształceniem  młodych artystów, ciesząc 
się z każdego ich powodzenia, z każdego ich 
kroku naprzód stawionego. Wiele sztuk tłu ­
m aczył, p isał naw et oryginalnie, i w papierach 
po nim musiały zapewnie pozostać liczne pró­
by tego rodzaju. W życiu m ało doznał szczę­
ścia, a  będąc charakteru wrażliwego i natu-

zawodu, sposobów utrzymania się i celów cho­
dzenia po mieście, nie pozwala w ątpić o użytecz­
ności ich służby. I tych niechaj będzie tylko 300. 
Bije dwunasta. Na to hasło wyróżnia się budy­
nek duży, po twarzach wychodzących z niego 
mężów widać, źe traw ią życie w pracy mozolnej 
i przykrej. Napis nad drzwiami budynku, z k tó ­
rego wyszli, każe się domyślać, źe ci panowie są 
urzędnikami miejskiemi. Nie przesadzę, gdy po­
wiem, jes t ich znowu 300. Przypada zatein w m ie­
ście najwięcej śześćdziesięciu kilku ludzi na jedną 
osobę czuwającą nad obyczajnością mieszkańców 
miasta. I na tern wszakże nie koniec. W mieście 
ma każdy stan swoją pomoc, broniącą go od ze­
psucia. Są szkoły dla młodzieży, biblioteki dla 
wszystkich, domy pracy dla odwrócenialeniwych 
od drogi w ystępków i nędzy, do której się zbli­
żają, jest dom podrzutków , są szpitale i domy 
ochrony dla dzieci, kalek, chorych i starców. I na 
tein wszakże nie koniec. Nie liczyliśmy, ile prócz 
tego miasto ma ludzi dających swem stanowiskiem 
w społeczeństwie rękojmię swej obyczajności, na­
uczycieli zatem, urzędników, naczelników dobro­
czynnych zaladów i t. p. Są oprócz tego cechy 
bractw a i rozmaite stowarzyszenia. Nie przesadzę 
zatem, gdy powiem, źe w mieście przypada zale- 
dwo kilku strzeżonych Da jednego strzegącego. 
M oralne i fizyczne potęgi i siły zbrojne i niezbroj- 
ne służą mieszkańcom miasta do zabezpieczenia 
im wszystkiego, co się dobrem ludzkiem, darem 
bożym lub owocem pracy zowie i własność ich 
stanowi.

Kcóź tak szczelnie zamknąć, kto tak doskonale 
od zlej woh zabezpieczyć zdoła pola, łąki, lasy? 
Bóg tylko nakrył je sklepieniem niebios i oddał 
wspólne od nich klucze sumieniu każdego wie­
śniaka. Trzy osób wszystkiego ma wieś, strzegą­
cych jej obyczajności: xiędza, wójta i niekiedyna- 
uczyciela. Oprócz, wyższego stanow iska swego 
w gminie wiejskiej, jest przecież jeszcze każdy 
z nich rolnikiem i musi utrzymać się z roli. Ta 
ro la zatem, która wieśniaka wzywa do pracy, ta  
zieloność, która obfitością sw ą pot jego nagradza, 
kryje w sobie tajemnicę większej nad miejską 
obyczajności wiejskiej i odpow iada nam, dlaczego 
wieś nierównie mniejszego od miasta odsetku 
swej ludności dostarcza do więzień, szpitalów 
i domów popraw y chorób duszy i ciała.

Powtarzam, wieś jes t płodniejszą, bezpieczniej­
szą i obyczajniejszą od miasta. Ona je czyści, 
karmi swą piersią i pracą, zasila wiecznie i sza­
nuje. Czemźe jej to miasto odpłaca? Oto jeżeli 
nie pogardą, to przynajmniej lekceważeniem i zby- 
tecznem wykorzystaniem dla siebie samego jej si­
ły i pracy.

P rzybył chłop dó miasta, stanął na rogatce 
miejskiej, jeszcze nie wie, czy sprzeda przywie­
zione produkta, już obroty aby je  opłacił i rewi- 
dujągo gorzej złodzieja. W ysłuchał cierpłiw iekom- 
plementów starozakonnych dzierżawiących kon- 
sum cyjną opłatę, rusza dalej i dojeżdża powoli do 
targowicy. Ledwie się na mej zatrzymał, nuż nim 
komenderować straż targow a, że krzywo z furą

ry exaltowanej, każdy cios, każde niepowo­
dzenie, podwójnie uczuwał i to się w znacz­
nej części do śmierci jego przyczyniło. Bezu­
stanna też p raca której się bez wypoczynku 
praw ie oddaw ał w yczerpała jego siły.

Chciałbym na zakończenie tego tygodnio­
wego przeglądu umieścić ja k ą  w esołą nowo- 
stkę, któraby nam dozwoliła otrząsnąć się 
z tego nekrolowego w rażenia w które mimo­
wolnie wpaść musieliśmy. B o wszakże całe 
zajęcie życia na tern zależy, żeby zapomnieć 
o śmierci, k tóra co chwila pod ty lokro tnem u 
postaciami przypomina się nam.

Owóż nasuw a mi się pod pióro, ze jeden 
z tutejszych bankierów otrzymał z zagranicy 
list bardzo ważny lecz sekretny. List by ł pi­
sany po francuzku i bardzo niewyraźnie, a 
bankier chociaż mówić umiał tym językiem, 
to jednak w czytaniu zwłaszcza pisma, nie 
wielki by ł praktyk. K azał więc zaw ołać je ­
dnego ze swoich komisantów, a  nie chcąc że­
by ów młody człowiek m ógł rozgłosić przed 
drugimi co było w liście, k a z a ł mu zatknąć 
uszy i czytac głośno
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stanął, źe sianem naśmiecił, źe przy wiózł niedoj­
rzałe ziemniaki. Sprzątnął siano z przed koni, na­
kręcił i stanął z furą, jak  się podobało policjanto­
wi, przybywa oprawca, ogląda mu konie i posą­
dza jednego o nosaciznę, drugiego o parchy. Z a­
łatwił i to, bo się wytłomaczył, jeżeli nie słowami 
to darem. Przyw iódł drugi chłop krowę na po ­
wrozie, nuż napomnienia, źe powróz stary, a kro­
wa oczywiście bodząea, bo się patrzy na łudzi. 
Wzmocnił zatem stary powróz drugim, którym  
się dla ciepła na koz’uch przepasał i czekają teraz 
każdy na swojej targowicy ostatecznego sądu 
przekupek, rzeżników, kucharek, traktjerników  
i pań miejskich

Posłuchajm y trochę ekonom iczno-handlowych 
rozumowań tych  osób. Tego roku ogromny był 
urodzaj, więc wszystko powinno być oczywiście 
na pół darmo. Dał Pan Bóg, to jużci nie na to 
tylko, aby chłopi pili. Rodzi się im prawie samo 
w  polu, krow a sama się pasie, pastuch  przy  niej 
śpi albo wykrzykuję piosnki, łąka daje dla krow y 
siano bez orania i siania, byle ją  skosić. Pszenica 
raz zasiana, albo jabłoń zasadzona, to nie cyprys, 
ani kamelja, więc nie potrzebują podlew ania ani 
przesadzania, dosyć ich owoc zebrać i przywieść 
do miasta, gdzie człoWieir z grosza żyje i w szys­
tko kupić musi, gdy chłopa tym czasem  życie nic
nie kosztuje.

Chłopem tym  je s t każdyrolnik, w szystko jedno, 
czy on zagrodę, czy łany uprawia, a duchem po­
wyższego rozumow ania na targu  tchnie mniej 
więcej cała cywilizacja dzisiejsza, bo je s t nade- 
w szystko miejską.

Rzym, Paryż i Londyn, trzy  gwiazdy prom ie­
niejące światłem cywilizacji, trzy  potężne je j wzo­
ry , mieszczą jednak  w sobie obok najwyższej 
nauki, gustu i bogactwa, tłumy pogańskiej nieś­
wiadomości, dzikości i nędzy. Bo tam  gdzie n a­
gromadziły się nad miarę kapitały, talenta i praca, 
większa ich część zużywa się na próżnem w spół­
zawodnictwie produkow ania wiele i tanio tego, 
czego wieś, k tó ra pow stałe ztąd ich rany  wiecz­
nie goi i próżnie zasila, najmniej potrzebuje, żąda 
i kupow ać je s t zdolna.

T ysiące ludzi pracuje w mieście nad  ujęciem 
d r u g i m  skąpego kaw ałka chleba, k tó ry  jednego 
dobrze wyżywić nie zdoła, wieś tymczasem kapi­
tałów  ani rąk  do zbioru gotowego już  urodzaju 
zjednać sobie nie może. Sili się nauka lekarska 
w utrzym aniu zdrowia tam, gdzie wychowanie 
podług wym agań świata i codzienne zatrudnienia 
w sprzeczności są z cielesnym ustrojem  człowieka. 
S karby pieniężne, nauki i poświęcenia m arnują 
się tym  sposobem  w  ciągłej a daremnej walce 
z nieubłaganemi prawam i fizycznemi i rozliczne 
kalectw a i chorobliwe szpetności szydzą z w szys­
tkich potęg i zabiegów lekarskich. W ypływ ające 
ciągle na W ierzch  szumowiny miasta, niszczą 
w m oralnym  porządku rzeczy nadm iar nagrom a­
dzonej w mieście nauki i siły wszelakiej. Nikogo 
przecież ta  darem na i coraz groźniejsza w alka ani 
wynikające z niej cierpienia, nie są zdolne prze­
konać, że nad  rozmiar potrzeby w mieście nagro­
madzone potęgi um ysłowe zgniatają się szkodli­
wie w nienaturalnem ich ściśnieąiu.

Przezorne praw a strzegą słusznie zbytecznego 
podziału własności ziemskiej, dobrze byłoby aby 
zabraniały także zbyt zdrobniałego kupiectwa. 
Cały tow ar krainika w art kilkanaście złotych, 
sprzedaż jego dzienna żywić wszelako musi kup- 
czynią, k tó ra lubi sztuki piękne, mianowicie mu­
zykę i tańce i szanuje wielce stan  rycerski, lecz 
p raw dy  przysłow ia »głód najlepszym kucharzem 1' 
sama dośw iadcza i dzieciom nadto często dośw iad­
czać pozw ala, a nadew szystko m arnotraw i czas i 
zdolność do p racy , z szkodą własną i krzyw dą 
producentów  i konsum entów  swego tow aru. Cho­
dzą żydki po mieście, jeden  ma duże xiąźki pod 
pachą, drugi parę  starego obuwia na ręku, trzeci 
pudełko zapałek, więc każdy z nich żyje przemy­
słem kupieckim i ciężko zarabia na szczupłe po ­
żywienie swoje. Nie w pada to jed n ak  nikomu 
w oczy, czy tow ar sprzedajny za kilka złotych 
należycie utrzym ać je s t w  stanie człowieka m ają­
cego już intelektualne potrzeby. Zupełnie inny 
bywa sąd, gdy mowa o braku  robotnika do żniwa 
i innych prac rolniczych. »Z tuzinem ja j, z jed n ą  
kurką idzie chłop na targ, a dla droższej o kilka 
złotych sprzedaży swej krowy, włóczy się z nią 
gospodarz i żona jego z jarm arku  na jarm ark , gdy 
stracone tymczasem dni, użyte do p racy  zanajein  
przyniosłyby im dwakroć większe zyski.« W y ­
cieczki wieśniaka z lada towarem na targi i j a r ­
m arki są jego zabawą, zabierającą mu jeden  dzień 
W tygodniu, włóczenie się źydków cały tydzień

po ulicach je s t ich zawodem i podstaw ą życia. 
Zbawiennym przeto je s t rząd, w yrzucający z łona 
miast i na korzyść rolnictw a w szystko, co pod 
pozorem hand lu  nędzę swą podtrzym uje faktor- 
stwem ulicznem i wybiegami, szkodliwemi n o r­
malnemu przem ysłowi i kupiectwu.

Czy byłoby tak  śmiesznem twierdzenie, iż wła- 
ściwszem dla szkół miejscem je s t  wieś niżeli mia- , 
sto, żeby się z niem odezwać nie można? Nie i 
zdaje mi się wcale. Nie dowiódł tego nikt, bo na­
w et dowieść nie usiłował, aby szkoły wojskowe, 
rolnicze lub inne, zdarzające się na wsi, gorszemi 
były  od takich sam ych istniejących w mieście. 
Ostatnie uspraw iedliw ia zwyczaj tylko grom adze­
nia wszelkich sił um ysłow ych w mieście. Za szko­
łami na wsi przem awia oddalenie od gwaru, b ru ­
dów i zepsucia miejskiego, tańsza żywność, czy st­
sze powietrze, łatw iejszy dozór i większa sposo­
bność do nauki. W ielka część nauk  zasadza się 
na znajomości natury , której, gdy w mieście, im 
większe, tein trudniej uczyć się na żyw ych exem- 
plarzach, uczy się je j młodzież na w yschłych tru ­
pach  roślinnych i zwierzęcych, na starannie prze­
chow anych okruszynach skał. Cały św iat bozy 
przedstaw ia się przez to  młodzieży w  stanie m ar­
twym, zdrobniałym  do kilku xiążek gabinetow ych i 
mumji, p rak tyka bez związku z teorją , a teorja  
bez powagi praktyki. Co jednym , żywym przy­
kładem tej ostatniej pamięci z łatw ością wpoić, 
zrozumiałem, zajm ującem  i nauczająeem  uczynić 
inożna, nad tein schodzą w szkołach miejskich o- 
sobne kursa, m arnują się lata, tępieje um ysł d rę­
czony system atam i i podziałami nie istniejącemi 
w praktyce ani w naturze. Po kilku latach  pilnej 
nauki w szkole miejskiej, wychodzi skołkowacia- 
ły na rozumie i ciele uczony teoretyk, nie um ieją­
cy żadnej z wiadom ości sw oich użyć, przym uszo­
ny praktykow ać, wręcz uczyć się na nowo, jeżeli 
nauka jego  jem u sam em u lub innym ma przynieść 
pożytek.

K to zdoła przy miejskiej nauce botaniki, b u d o ­
wę roślin, ich życie, pielęgnowanie i rozliczne za­
stosowanie w prak tyce prędzej poznać, ja k  za la t 
kilka? N a nauce każdej z ty ch  części ubiegają 
miesiące z nierozłącznym  od* takiego sposobu u- 
czenia uszczerbkiem czasu dla innych wiadom o­
ści. T ak  samo w nauce fizyki, chemji, mitie-alogji 
a naw et prostej gim nastyki. Czy patrząc się w ży­
w y św iat, m oralny lub fizyczny, przedstaw ia on 
się tak  wyłącznie, ja k  go k reślą  metody, systema- 
ta  i przeciążone niemi nauki? Jedna  przechadzka 
je s t dla um iejącego się patrzeć na św iat rzeczy­
wisty lub w spieranego tłoinaczeniem mu nastrę­
czających się zjaw isk i ich przyczyn, obfitszą n a­
uką niż czytanie dzień cały xiąźki. m artw ej oez 
obrazu żywego w  rzeczyw istości lub w pamięci 
czytelnika. Czyż prace rolnicze, zbieranie owo­
ców i szkodliw ych roślinom  ow adów , nie łączą 
w sobie gim nastyki, nauki roślin  i zwierząt, pie­
lęgnow ania ich i użycia do potrzeb rolniczych? 
D la czegóźby nie m ożna w praw iać młody umysł 
do pożytku? Czy d la  tego aby go w w ieku póź­
niejszym przygn ió tł od razu swoim ciężarem. 
W szak  i gust estetyczny ćwiczy się snadnie na 
w zorach natury , z k tó ry ch  pierw otnie wszystkie 
te w zory późniejsze wyszły. Na wsi da się najła­
twiej połączyć uczenie teorji z p rak tyką, pożytku 
z pięknotą, p raca może .być zabawą, a każda za­
baw a nauką.

Pracow nicy zowią karę zadosyć uczynieniem 
obrażonej społeczności. W iększe zadosyćuczy- 
nieuie niżeli w próżniactw ie więźniów miałoby 
społeczeństwo w ich uobyczajeniu pracą około 
roli, jak o  w arsztatu  najmniej obfitującego w ręce, 
a pożytecznego w s z y s t k i m .  la k ie  zadosyć uczy­
nienie zamiast być d la  społeczeństwa ciężarem 
i prostą zemstą, b y łoby  wynagrodzeniem krzywdy 
doznanej przez w ystępek lub zbrodnię wino wajey.

Im większe, imi ludniejsze miasto, tein bardziej 
zawikłany i u tru d n io n y  jego sposób istnienia. 
Samo czyszczenie m iast w jelkich pochłania co­
rocznie summy, k tó ry ch  nigdy wróoic nie może 
wartość handlow a naw ozów , w yrabianych z osta 
tków m iastowych, a ko rzystać  z nich może jed y ­
nie rolnictwo wsi niezbyt odległych, które p ro ­
duktami swemi m aleńką tylko część miasta zao­
patryw ać są w stanie.

W  porów naniu  do w ysileń jakiem i pow stały 
i po części stoją m iasta olbrzymie, jes t ich skute­
czność nieznaczna d la  reszty  ludności krajowej. 
Rozsianie po w siach  zakładów , któremi więcej 
niż handlem sto ją  w ielkie miasta, więc szkol, 
w arsztatów  i fab ry k , przyniosłoby nierównie wię­
ksze rezultaty ta k ż e  względu na-kulturę, .jak i cy­
wilizację. M assy lud uości wiejskiej, skazanej do ­

tychczas wyłącznie do pracy fizycznej, bez m o­
żności udziału w umysłowćm życiu narodów, do­
dałoby nowych sił cywilizacji dzisiejszej, tak sil­
nie i powszechnie poszukującej sposobów  odro­
dzenia się. Żaden naród właściwym tego odro­
dzenia nie może stać się wyobrazicielem nad ple­
miona sławiańskie, po wszystkie czasy nadewszy­
stko wiejskie i rolnicze. H-

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
T  ! e y r  a m y

P a r y ż  27 M a r c  a.  Monileur ogłasza notę, 
której treść je s t  następująca: »Dzienniki zagrani­
czne mówią ciągle o zamierzonych modyfikacjach 
w składzie osób m inistrów i w ysokich urzędni­
ków. Pogłoski te nie mają najmniejszego uzasad­
nienia.'!

M a r  s y l j  a 26 M a r c a. W edług wiadomo­
ści z K antonu 14 Lutego, gubernator Pehkw e i 
jenera ł tatarsk i zainstalowani przez pełnomocni­
ków Anglji i Francji dla adm inistrow ania tym ­
czasem podbitego terrytorjuin, zostali aresztow a­
ni i osadzeni w więzieniu jak o  podejrzani o zdra­
dę. W ysłanie gubernatora Y eh  do K alkuty, przy­
pisy wane je s t  tej samej przyczynie.

W ice-król przewieziony tam zostanie fregatą 
In flex ib le , k tó ra ma przywieść z powrotem do 
Chin wojsko z Indji. Negocjanci chińscy unikają 
traktow ania o in teressa z europejczykami.

E skadry  udadzą się do Pekinu, potrzeba tego 
została stanowczo uznaną. Admirałowie zabro­
nili cudzoziemcom cywilnym nocow ania w K an­
tonie.

Zajm ują się wydobyciem z morza miljonów, 
k tó re zatonęły z okrętem  Ara, przy brzegach w y- 
spy  Ceylon. Użyto tam kilkudziesięciu nurków.

T r y  e s t *22 M a r c  a. W iadom ości z K on­
stantynopola donoszą, źe P o rta  urzędownie we­
zwała am bassadorów  wielkich m ocarstw , aby żą­
dali od kom m issarzy xięstw  ja k  najprędszego u- 
kończenia raportów .

B  e r  l i  n 26 M a r c a. W  negocjacjach sej­
mu niemieckiego z Danją, m ają także w ym agać, 
aby D anja przywróciła do posad albo w ynagro­
dziła urzędników, duchow nych i officerów- Szle- 
z w i g u  ii Holsztynu, którzy w swoim czasie zo­
stali usunięci, i którzy dotąd są bez posad.

(Journal des Debats).
A N G L J A.

— Czytamy w dzienniku Times:
Sądzimy, że naród angielski powinienby się cie­

szyć z nominacji m arszałka Pelissier na am bassa- 
dora w Londynie. Mówią, że Cesarz oświadczył, 
że w ybrał tego znakomitego oifieera, aby złożyć 
hołd przymierzu angielskiemu i obu arrnjom.

Jeśli m arszałek przybędzie do nas z duchem 
pojednania, może być pewnym, że zostanie serde­
cznie przyjęty. K raj ten zawsze okazywał szcze­
rą  przychylność reprezentantom  najbliższego na­
szego sąsiada i daw ał im pewien rodzaj p ier­
wszeństwa w ciele dyplom atycznem. M arszałek 
Pelissier ma sam z siebie praw o do przyjęcia peł­
nego szacunku. Pod względem osobistej godno­
ści i uszanowania publicznego jakiem  się cieszy, 
je s t on jednym  z najznakom itszych ludzi w C esar­
stwie. Jest to w ysokich zdolności jenerał i dow o­
dził arm ją franeuzką w największem przedsięwzię­
ciu militarnein naszej epoki. Sławę zdobył on 
w kampanji, w której F rancja i Anglja walczy­
ły obok siebie, i Cesarz Napoleon chcąc ucz­
cić przymierze między teini dwoma narodami, nie 
mógł w ybrać ainbassadora, k tó ryby  mógł lepiej 
reprezentow ać go w całej Europie.

Chociaż obowiązki dyplom atyczne reprezentan­
tów  Francji i Anglji są bardzo ograniczone z p o ­
w odu bliskości dwóch stolic i łatwości kommuni- 
kow ania się między sobą gabinetów , nie ma je ­
dnak wątpliwości, że obecność w Anglji męża w y­
sokiego stanow iska, posiadającego wielką po ­
wagę i mogącego osobiście sądzić o uczuciu ludu 
i tonie opinji publicznej, je s t niezmiernie waźnem 
dla E uropy.

W skutku naszych narodow ych nawyknień, na­
szych meetingów i uczt z nieoddzielneini od nich 
mowami, reprezentant obcy ma częstą sposobność 
zapoznać się ze światem wychodzącym  za zimny 
obręb zgromadzeń urzędow ych i zetknięcia się 0- 
osobiście i zalecenia się ustnie narodowi, u k tó re­
go je s t uwierzytelnionym.

Am bassador, k tó ry  przez stopień jak i zajmuj® 
i swoje ta lenta ma praw o mówić z pow agą w !■> 
mieniu swoich współziomków, może u c z y n i ę  wie­
le dobrego przez swoje słowo szczere i popular-



He, w interesie dobrego porozumienia między dwo­
ma potęźnemi narodami.

Szczerze zatem życzymy ja k  najprzyjazniejsze- 
go przyjęcia marszałka Pelissier za jego przyby­
ciem do Anglji i spodziewamy się, ze jego missja 
sprowauzi pow rót tej serdeczności, k tóra  ostat- 
niemi wypadkami tak skompromitowaną, została.

Jakakolwiek może być różnica między instytu­
cjami dwócli narodów, mają one interessa, które 
nakazują im zachować wzajemną między sobą 
przychylność i dobre porozumienie, i chociaż nie 
jesteśmy tak zarozumiali,żebyśmy nieprzypuszczali 
że niekiedy mogą się zdarzyć powody rozdrażnie­
nia, ale też pewni jesteśmy, że obecność w Lon­
dynie człowieka energicznego i rozumnego, będzie 
tarczą przeciw przerwaniu stosunków przyja­
znych.

W itając uprzejmie oczekiwanego nowego am- 
bassadora, nie możemy jednak  pozwolić odjechać 
p. de Persiguy bez oddania hołdu zasługom, jakie 
on  położył dla spraw y przymierza. P. de Persigny 
]est dawnym przyjacielem Cesarza, poświęconym 
mu najszczerzej jeszcze przed jego wzniesieniem 
się do dzisiejszego stanowiska. Ostatni ambassa­
dor  znał dobrze Anglję i umiał ocenić wartość 
przyjaźni i szacunku wolnego ludu. Reprezento­
wał on Francję przez kilka lat przy dworze londyń­
skim i sprawiedliwość każe nam przyznać, że p ra­
cując dla interessu swego kraju, nie zapomniał 
on nigdy co winien narodowi, który był sprzymie­
rzeńcem Francji w wielkiej wojnie i trudnych ne­
gocjacjach. Był on znany jako gorliwy obrońca 
przymierza angielskiego,winniśmy mu wdzięczność 

i  za usługi jakie nam wyświadczył, i mamy nadzie­
ję,, że i w ostatnich w ypadkach  nie było nic ta- 

I kiego coby mogło osłabić przyjazne uczucia ja -  
kiemi był ożywiony dla naszego kraju.

Możemy obecnie ufać, że nieporozumienie i- 
stniejące od dwóch miesięcy, zostało zakończone. 
Nieporozumienie to nie było korzystne dla żadne­
go z dwóch krajów, a wywołało cierpkość uczuć 
nad którą ubolewać należy. Marszałek Pelissier 
przybędzie do Londynu w sam czas, aby widzieć 
zastosowanie surowości praw angielskich, do lu­
dzi oskarżonych o ciężkie obrazy przeciw Cesa­
rzowi francuzkiemu. Będzie on widział że sp ra ­
wiedliwość wymierzaną je s t  u nas bez obawy ani 
faworów, i przekona się, że gdyby dawniej stoso­
wnie odwołano się do narodu angielskiego, kwestje 
które teraz mają być sądzone, byłyby mogły być 
rozstrzygnione i uregulowane oddawua, przy j a ­
kiejkolwiek okoliczności, w której jak  się mani­
fest francuzki wyraża, złoczyńcy wychodzili bez­
karnie.

Ambassador francuzki może być przekonany, 
że wszelkie rozsądne życzenia wyrażone w spo­
sobie szczerym, pojednawczym przez obce mocar­
stwo, znajdą sprawiedliwe i przychylne ocenienie 
narodu angielskiego i że negocjacje prowadzone 
w takim duchu, więcej znajdą powodzenia, niż 
dwuznaczne noty albo groźne odezwy. ( I , B )

— Czytamy w M orning Herald  25 Marca: Nie 
możemy inaczej jak  z największą serdecznością 
przyjąć nominację marszałka Pelissier w miejsce 
dotychczasowego ambasadora francuzkiego, czło­
wieka bardzo przyjemnego i doskonałego. Odjazd 
hrabiego i hrabiny de Persigny, pozostawią do ­
tkliwy żal licznym przyjaciołom, k tórych sobie 
zjednali przez czas swego pobytu w Anglji. W i­
dzimy jednak, w nominacji marszałka Pelissier, nie 
zmienne życzenie Cesarza utrzymania ścisłego 
przymierza korzystnego nietylko dla Anglji i F ran­
cji, ale nawet dla całej Fluropy. Marszałek Pelis­
sier je s t  właśnie człowiekiem jakiego potrzeba dla 
Zapewnienia sympatji i przymierza Anglji. Jego 
obejście otwarte i charakter marsowy, stały się 
tu w ostatnich latach tak interessującemi, jak  n a ­
si bohaterowie. Mało je s t  domów w Anglji w któ- 
tychby nie znalazł się portret tego wojownika.

Nie ma osoby któraby sobie nie przypomniała 
jakiego rysu  jego sympatji dla Anglji, jego cią­
głych usiłowań wzmocnienia i rozszerzenia ducha 
Serdeczności między naszeini armjami. Ci którzy 
Osobiście znali marszałka Pelissier w czasie kain- 
t'anji krymskiej, z radością przyjmą jego przyby­
cie na naszą ziemię. Jes t  on przyjacielem naszego 
Narodu, towarzyszem naszych żołnierzy. Otrzy­
mał on podziękowanie naszego parlamentu i z d u ­
mą nosi najzaszczytniejsze znaki naszych orde­
rów wojskowych. Pamiętamy, że kiedy otrzymał 
* rąk naszego ambassadors, ten dowód Czci 

strony naszej monarchini, przez długi czaspod- 
msywał swoje rozkazy dzienne: k’elissier G. O. B. 
'■{rand officier du Bain).

W szyscy  czują w nominacji marszałka Pelissier 
m ądrą i szlachetną politykę Cesarza Napoleona 
ugruntowaną na pokoju i rozwiniętą przez ścisłe 
przymierze z Anglja. (Journal des De bals) 

F R A N C J A .
P aryż 26 Marca. Marszałek xiąże Pelissier wy- 

jedzie do Londynu dopiero po świętach Wielkiej 
Nocy. Nowy ambassador oprócz składu ambassa- 
dy, zabierze z sobą swoich adjutantów i oficerów 
ordonansowych, którzy zachowają dotychczaso­
we przy nim posady. Francja nie była nigdy j e ­
szcze tak świetnie reprezentowaną. Marszałek bę­
dzie miał około 500,000 fr. rocznie do swego roz­
porządzenia, dla jak  najświetniejszego wystąpie­
nia. Mówią o galowej karecie, która wspaniało­
ścią przewyższyć ma ów sławny powóz, który 
marszałek Soult kazał zbudować na obrzęd koro­
nacji królowej Wiktorji.

Słychać o nowym własnoręcznym liście królo­
wej Wiktorji, w którym Jej Królew. Mość wyraża 
w sposób czysto-osobisty i wyrazisty swoje sym­
patyczne uczucia dla monarchy francuzkiego sw e­
go sprzymierzeńca i swoje coraz żywsze życzenie 
utrzymania przymierza między dwoma ludami. S ły­
szeliśmy także ale z mniejszą pewnością, o podró­
ży lorda Palmerston do Paryża.

Dzienniki od kilku dni mówią już o reorganiza­
cji korpusu centgardó w. Szczegóły ogłoszone zda­
ją  nam się być przedwczesne. Wiadomo że w kor­
pusie tym objawił się pewien rodzaj niesubordy­
nacji, w skutku zamiaru rządu narzucenia ludziom 
jego, obowiązku zajmowania się sweini końmi, cze­
go oni odmawiali pod pozorem, że mają stopień 
podoficerów. Nowa organizacja ma mieć na celu 
zwalczenie tego oporu.

— Kommissja ciała prawodawczego do praw a 
o szlachectwie, wysłuchała wczoraj i dziś kolejno 
wszystkich swoich mówców, którzy chcieli zabrać 
głos. Rozprawy były głębokie i ożywione. Wielu 
z nich rzuciło okiem w przeszłość, wielu starało się 
spojrzyć w przy szłość. Szczególnie zwróciła uw a­
gę mowa pana Dumiral który usiłował wykazać 
potrzebę utworzenia nowej szlachty.

— Patrie  potwierdza dziś to cośmy przed kil­
ku dniami powiedzieli, że w y b o ry  w P aryżu  na n a ­
stępców pp. Carnot, Goudehaux i Cavaiguac, od ­
będą się w dniu 18tym i ł9tym kwietnia.

—  Wczoraj odbyło się pod prezydencją h ra ­
biego Morny, zgromadzenie dyrektorów kolei że­
laznych i znakomitości świata finansowego. Posie­
dzenie rozpoczęło się przez mowę prezydującego, 
k tóry  wystąpił z zapewnieniem ze strony rządu, że 
zamiarem jego je s t  nadać przemysłowi jak  najpo­
myślniejszy popęd, a kredytowi publicznemu jak  
najobszerniejsze rozwinięcie. Następnie zgroma­
dzenie zajęło się przedstawieniem życzeń natura l­
nie w formie doradczej, i z narad tych wynikły na­
stępujące propozycje: 1. Zniesienie likwidacji za 
dni piętnaście. 2. Pozwolenie notowania kursu 
obligacji kolejowych, przedawanych nie za gotowi­
znę tylko na termin, co dotychczas nie je s t  pozwo- 
lone. 3. Nakoniec wprowadzenie jednego zupeł­
nie papieru w miejsce wszystkich rozmaitych ty ­
tułów wydawanych przez towarzystwa kolei żela­
znych. Usunięcie kołowrotów do liczenia osób 
wchodzących na giełdę, było także proponowane 
na tern zgromadzeniu, ale. wniosek ten ja k  się zda­
je, nie został przyjęty.

Wczoraj o godzinie l  itej wieczorem, J. K. 
W ys. Xiąźe Jerzy Saski drugi syn Jego Królew­
skiej Mości K róla  Saskiego, przybył do pałacu 
Tuileries,gdzie przygotowane były dla Jego K ró ­
lewskiej Wys. apartąm enta w pawilonie Marsan. 
Zgodnie z objawionym przez xięcia życzeniem 
przybycia do Paryża incognito, nie oddawano mu 
honorów należnych jego stopniowi. (Ind . Bel.)

— Dwie wczorajsze noty Monitora wykładane 
są bardzo przychylnie. Z jednej z nich wynika, że 
rząd uznaje środki użyte po zamachu 14go s ty ­
cznia za dostateczne i zapewnia osobom pomiesz­
czonym w kategorjaeli tego prawa, że nie mają się 
niczego obawiać, jeśli się nie dopuszczą nowych 
arzestępstw.

Druga nota odpowiada na reklamacje przeciw 
świeżo użytym przez rząd zarządzeniom w przed­
miocie pasportów i ich wizowania. Według tej no­
ty,obecne środki są tylko ściślejszem niż dotąd w y­
konaniem przepisów dawnych sięgających 1791, 
1807, 1810 i 1816 r., przejrzanych i poprawio­
nych w 1835 r. Moniteur streszcza główne prze­
pisy tego regulaminu i dodaje że rząd francuzki za­
mierza wprowadzić według potrzeb służby w naj­
bliższych naszej granicy i najbardziej uczęszcza­
nych punktach, nowych ajentów konsularnych,

upoważnionych do wydawania pasportów  i wiz 
dla. oszczędzenia podróżnym wszelkiego niedogo­
dnego lub uciążliwego udawania się do miejsc od­
leglejszych od celu ich drogi. Zdaje śię, że ta no­
ta jes t  skutkiem negocjacji poprowadzonych w P a ­
ryżu przez reprezentantów państw  interessowa- 
nych, między któremi jak  wiadomo najczynniej 
reklamowała Szwajcarja. T a  nota i ogłoszony przy 
niej cyrkularz jenerała Espinasse, obejmujący jćj 
rozwinięcie i objaśnienia, odejmuje pierwotnym 
instrukcjom rządu francuzkiego zbytni charakter 
absolutności i zmniejsza surowość zastosowania.

Utrzymują, że lord Derby korzystać będzie przed 
obliczem parlamentu z tego ustąpienia, aby po­
przeć przywrócenie dobrych stosunków między 
Francją i Anglją przedstawiając to zarządzenie j a ­
ko wyraźny dowód dobrej woli i przychylności 
Cesarza.

— N a pierwszą wieść o zajęciu w yspy Perim 
przez anglików, bardzo żywe a nadewszystko b ar­
dzo naturalne poruszenie objawiło się we Francji. 
To poruszenie zwiększyło się jeszcze, kiedy tele­
g raf  doniósł nam, że anglicy fortyfikują się w tern 
miejscu. Przedsięwzięcie to, możemy śmiało po­
wiedzieć, znalazło u  nas jednogłośną naganę, bez 
żadnej różnicy opinji.

Patrie  mianowicie zapytuje, jakiem prawem fla­
ga angielska powiewa na tej wyspie, która jes t  
niezaprzeczalnie posiadłością Francji; i zarazem 
przytacza powody które tłomaczą dla czego An­
glja wykonała ten krok tak zupełnie przeciwny 
prawu narodów.

nPołożona w miejscu, gdzie cieśnina Bab-El- 
Mandel, między morzem Czerwonem i morzem in- 
dyjskiem jes t  najwęższą, ta wysepka, panuje naj­
zupełniej nad wejściem na morze Czerwone. Gar­
nizon osadzony na wyspie Perim, odjąłby każde­
mu statkowi wojennemu czy handlowemu, wszel­
ką możność wejścia na to morze, lub wyjścia z nie­
go, bez pozwolenia rządu angielskiego. Działa dłu­
giego strzału mogłyby panować bezwarunkowo 
nad całą przestrzenią objętą z jednej strony mię­
dzy Perim i brzegami Arabji, z drugiej między tąź 
wyspą i brzegami Afryki.

Anglja przeczuwa, że prędzej lub później zapro­
wadzenie kanału Suez, otworzy morze Czerwone 
handlowi europejskiemu. Przygotowuje się zatem 
utworzyć sobie na tych wodach groźną pozycję. 
Posiadła ona Aden, teraz chce posiąść Perim. Nie 
napróźno to Times powiedział: »Czyż nie jes t  to 
w naturalnym porządku rzeczy, żeby marynarka 
angielska pozostała w wyłącznein posiadaniu że­
glugi na morzu Czerwonem", dla tego ważną to 
jes t  nowiną i nie powinnoby przejść niepostrzeźo- 
ne, że anglicy fortyfikują Perim.

Patrie  dalej się jeszcze posuwa. Nie chce ona 
aby starano się zmniejszyć ważność tego faktu, 
dla okazania się obojętnym, i z tego powodu przy­
pomina bardzo słusznie zajęcie Aden pod pozorem 
niby założenia tam składu węgla!

Nie chcemy, mówi, wdawać się w roztrząsanie, 
czy zajęcie wyspy Perim przez anglików dokona­
ne bez żadnego prawa, gwałci lub nie,zasadę nie­
naruszonej całości państwa ottomańskiego; czy 
sama T urc ja  wprowadzona w grono rodziny eu­
ropejskiej, nie jes t  winną swoim sprzymierzeńcom 
utrzymać swoje terrytorjurn nietkniętein i okazać 
się dbałą o swoje prawa monarchiczne. Ograni­
czymy się na przypomnieniu, że Anglja chce zro­
bić z cieśniny Bab-El-Mandel, drogę strzeżoną 
przez swoje działa, a z wód morza Czerwonego, 
morze wyłącznie angielskie. Depesza z Tryestn 
donosząca, że anglicy fortyfikują Perim, nie raoze 
nic innego znaczyć. Czy interes i godność Europy 
pozwolą na spełnienie tego zamiaru? _ .

Perim w rękach anglików kiedyś może stac się 
tein co Gibraltar, Patrie obawia się t e g o  utworze­
nia nowego Gibraltaru w Azji i głośno, otwarcie 
oświadcza te swoje obaw y, które cała I ran c ja  
a nawet cała E uropa  podziela. (I nion.)

WIADOMOŚCI Z W SCHODU.
Ostatnia poczta z wschodu donosi o aresztowa­

niu b i s k u p a  anglikańskiego z Jerozolimy, doktora 
Gabot. Gdyby ten gwałt został popełniony przez 
władze tureckie, m i e l i b y ś m y  prawo żądać inter­
wencji rządu a n g i e l s k i e g o ;  ale tu napastnikiem nie 
je s t  turek tylko chrześejanin. Dawno już nieprzy-
jemnezajściairozterkiistniały między biskupem an­
g l i k a ń s k i m  i  konsulem angielskim, który zaślubił o- 
sobę której ojciec podobno był kandydatem do bi­
skupstwa Jerozolimy. Rzeczy doszły do tego. że 
konsul nareszcie pozwał biskupa przed trybunał. 
Biskup rozgniewany tym brakiem uszanowania i 
obawiając się jakiej osobistej obrazy, nie stawił



się . K o n su l zatem  osądził, z’e b iskup  j e s t  w  je g o  
m o cy  i p o d  pretextein  obrażenia w in n ego  u sza -’ 
n ow an ia  trybunałow i, kazał go  aresztow ać.

'  {U n io n ).

W T K Ł A D  P O P U L A R N Y  S T A T U T Ó W  W I Ś L I C K I C H
przez A le x a n d ra  h r. S ta d n ic k ie g o .

Pan A lexander kr. S tad n ick i w y k o ń cz y ł zn a c z ­
ną robotę; jest to W y k ła d  p o p u la r n y  tak z w a ­
nych S ta tu tó w  w iś lic k ic h ,  u ło żo n y  p o d łu g  p rzed ­
m iotów , z szczególn em  zastosow an iem  do znane­
go dzieła pana H elc ia  i z ocenieniem  zd o b y czy  
n au k ow ych  przez to dzieło o sią g n ię ty ch . P rze­
ch od zi w  uiem autor jednę rnaterję po drugiej, 
zestaw iając rozporządzenia do każdej się  od n o­
szące, w yk azu je  ich  zw iązek  lub  sp rzeczn ości j a ­
k ie m iędzy niem i zachod zą , w yśw ieca  oraz w  j a ­
k i sp osób  pan H elcel te artyk u ły  rozkłada. P o ­
d zia ły  s ię  grupują w  n astępu jący  sp osób: C z ę śc i.  
P ra w o d a w stw o  karnę. C zęść II. P ra w o d a w stw o  
p o lityczn e , a w  niem z szczegó ln iejszą  staran no­
ścią i z zgłęb ieniem  w sze lk ich  sto su n k ów  w yp ra­
cow an y  rozdział, obejm ujący „ sz lach tę , m ieszczan, 
ży d ó w  i w ło śc ia n .“ Z ciem niejszą b ieg łośc ią  zna­
m ien itego praw nika, obrob iona j e s t  C zęść III, o - 
bejm ująca P raw o cyw iln e . C zęść I V . P o g lą d  o- 
g ó ln y  i ocenien ie system atu  p. H elcia .

D la  okazan ia  ja k  w ażną i gruntow ną je s t  praca  
pana A. S tad nick iego , przytaczam y jed en  z naj­
k ró tszych  u stę p ó w , jed y n y , k tóry  w  zupełności 
naraz zam ieścić możemy:

C z ę ś ć  t r z e c i a . P r a w o  c y w i l n e .
IX .

0  m a ło le tn ich  i  op iekun ach .
Od sp adk ów  ^naturalny p rzeck ód  do m ało le­

tnich  i opiek. Zbierzem y w ięc  w n iniejszym  r o z ­
dziale rozporządzenia  S ta tu tów  W iślick ic h  w tym  
przedm iocie, w y ją w szy  ow e, które się  m ałoletn ich  
w  k ostk i grających  tyczą , p on iew aż te o syn ach  
p o d  w ład zą  rod zic ie lsk ą  b ęd ących  m ów ią i zatem  
z przedm iotem  n iniejszym  żadnego zw iązku  nie 
m ają. M ało się  nam  po takiera w y łączen iu  arty­
k u łó w  zostan ie, ale i te w y św iec ą  dostateczn ie, 
jak odm iennym  od  n o w ożytn ych  p raw od aw stw  
torem  szło  p raw od aw stw o  w iślick ie  w  obronie  
m ałoletn ich . Art. L X X IV . (H el. art. 70): „C hcąc
p rzyjść w ratunek dzieciom , zw łaszcza  ubogim , 
postanaw iam y: Iż jeże li kto tak ow ym  po śm ierci 
ojca k rzyw d ę w yrządził, one d o szed łszy  do lat, 
sąd ow n ie p rzeciw k o niem u w y stą p ić  m ogą, a za- 
daw nienie nie m oże im b y ć  zarzucone, ch yba, że 
ju ż  d oszed łszy  la t, oni o tę k rzyw d ę upom nieć się  
zaniechali, g d y ż  w  takim  razie, zadaw nienie im, 
w szelk im  praw em  op on ow an e b y ć  m oże .“

P od a liśm y  d o sło w n e tłóm aczenie artykułuB andt-  
k iego , ale zaraz przestrzegam y, iż o d  jeg o  w ersji 
n iety lk o  w arjanty przez n iego sam ego p rzytoczo­
ne i w ersja pana H elcia , ale także i tex ta  polsk ie  
w  p ierw szym  u stęp ie  znacznie od stępu ją . T e x t  
z roku 1503 (Lei. P om nik i uchAval i jęz y k a  stro ­
na 51) m ów i o dzieciach  m ałoletn ich , po śm ierci 
ojca pod op iek ą  matki zosta jących , i p ow iada, że 
gd y b y  kto takim  dzieciom  k rzy w d ę u czyn ił, arma­
tka  się  o takow e upom nąć nie m ogła lub nie chcia­
ła , sk rzyw dzeni d o szed łszy  la t etc  W ersja
ta  nie zasługuje na żad n ą  u w agę, p on iew aż p o le­
ga  na błędnem  czytaniu  w stęp n y ch  s łó w  tego  ar­
tyku łu: s i  m u lier  zam iast s im ili te r .

W ersja  zaś p. H elcia  (art. 70), z którą się  n ie­
ty lk o  tex t z r. 1449, ale i w arjauty przez B an dt-  
k iego  p od an e i k odex  B . IV  zgadzają, sty lizu je  
zu p ełn ie inaczej p ierw szy ustęp  teg o  artykułu. 
O to je g o  brzm ienie: „ S im ili te r  in fa n tih u s  a d  duo- 
decim  an n o s e d u c a tis , s i  tem pore in fa n tia e  p e r  
q u em v isp ia m  in ju r ia  fu e r it  i l la ta ,  au t p a t r i  ip so -  
rum  tum  m ortuo, p o s s u n t  i lla ta m  v io len tia m  a g i-  
ta re , p ro  qua a g e re  non  va leb a n t, p r o p te r  defe­
ctum  a e ta tis  co n tra  ip s o s  im p e d ie n te s  seu in ju -  
r ia n te s .  E t e x c e p tio  p r a e s c r ip t io n is  e is  op p o n i 
non p o te r i t“  etc. ja k  w  B andtkiem . M ów i w ięc  
o k rzyw d ach  n iety lk o  dzieciom  p odczas ich nie- 
le tn oścj, ale i 9  k rzyw d ach  ojćti (zapew nie przed  
sam ą śm iercią) w y rzą d zo n y ch  1 oznacza, rok 12, 
jako w iek , w  k tórym  się  n ieletttosć kończy. Juz 
z tego w zględu  p rzyjąćby trzeba rzeczoną w er­
sję jako dokładniejszą, zw łaszcza , że żaden inny  
artykuł statutu w iślick iego , ep ok ę p ełn o letn o śc i, 
raczej dojrzałości nie oznacza. Zdaje s ię  atoli, że 
rok  12 bez różnicy płci ty lk o  d la M ałop o lsk i p o ­
stanow ion ym  został, a że d la  W ie lk o p o lsk i rok  
15 d la  m ężczyzn, a ty lk o  d la k ob iet rok 12 za e- 
p ok ę w ielkoletności był uznany. B o  jakże inaczej 
w ytlóraaczyć sob ie artykuł czw arty sta tu tów  war-

teńskich  z roku 1423, k tóry  w yraźn ie  na to  się  u- 
skarża, iż sieroty  w  n iedojrzałym  w ieku po ojcu  
p ozosta łe, często  sąd ow n ie p o zy w a n e b yw ają, 
„pom im o że ju ż dawniej p ostan ow iono zosta ło , iż 
ch łop cy  do 15, d z iew czy n y  do 12 roku nikom u  
sąd ow n ie od p ow iad ać  nie są  w inni," (a) i k tóry  
ch cąc im sk uteczn iejszą  pornoc dać, p ostan aw ia, 
„iż ojciec z a ż y c ia  sw ego  m oże sw ym  synom  a 
naw et i żonie, g d y b y  tego  żądała, p ew n ych  o p ie­
kunów  postaw ić; w  k tórych  u fn ość  p ok ład a , i 
którzy  aż do p o w y ż szy c h  la t dziećm i się o p ie­
k o w a ć pow inni, a takicłi op iek un ów  po śm ierci 
ojca, b liżsi krewni od dalić  nie b ęd ą  m ogli."

T ak ie  sam e różnice sty lizacji, ja k  w d op iero  
rozbieranym  artykule, w ażniejsze naw et, zach o­
dzą w  w ersji art. 0X IY  (H elcel art. 110  Zw. gł.). 
T ex t B an d tk iego  op iew a  ja k  następuje: „G d y
dzieci, la t d ojrzałości jeszcze  niem ające, sąd ow n ie  
o dziedzinę, lub w ja k ie jb ą d ź  innej sp raw ie p o­
zyw an e b yw ają, i dla n iedojrzałego w iek u  bronić  
się  n ie m ogą, w ted y  sędzia  m ając to na w zględ zie , 
iż m łod ocian y  w iek  najczęściej u k rzyw d zon y  b y ­
w a, p ow in ien  te sp raw y aż do d o jrza łośc i rzeczo­
n ych  ch łop ców  od łożyć. G dy zaś spraw a z takie­
go  p ow od u  od łożon a, po pełn oletn ości rzeczon ych  
sy n ó w  w zn ow ioną zostaje, n ie m ogą ci d la  zw łok i 
z odłożenia jej w ynikającej, zad aw nien ie zarzucić, 
jeżeli to zad aw nien ie i in, a lbo ich  rodzicom , już  
przy p ierw szym  w niesieniu  p ozw u  nie p rzy słu g i­
w a ło ."  W  tym  sam ym  sen sie  tłóm aczy  n in iejszy  
artykuł tex t z roku  1503, z tą jed y n ą  różnicą, iż 
ty lk o  p ozw y  o dziedzinę w ym ien ia , a o in szych  
sp raw ach  zam ilcza.

P o d łu g  tej w ersji, zaw iera  n in iejszy  artykuł 
d w a osob n e rozporządzenia: Jedno nakazuje sę­
dziom  od kład ać sp raw y przeciw ko n iedojrzałym  
syn om  w ytoczon e, aż do ich  p ełn o letn ośc i. D ru ­
g ie przestrzega, że lata, przez k tóre to  od łożenie  
trw a, w  termin zadaw nien ia  w rachow an e b y ć  nie 
m ogą, i że m ałoletn i zatem  przy w zn ow ien iu  sp ra­
wy’, stronie przeciw nej o ty le  ty lk o  zad aw nien ie  
zarzucić m ogą, o ile to  ju ż  przed odłożeniem  sp ra­
w y  u czy n ić  m ieli praw o. T e x t  p. H elcia , k od exu  
B. IV  i Ś w ię to s ła w a  z W o c iesz y n a  zaw ierają ty l­
ko drugie u stan ow ien ie  tej treści, „że g d y  spra­
w a  przeciw  n iedojrzałym  syn om  w ytoczon a , przez  
sęd ziego  aż do ich  d ojrza łości od łożon ą  zosta ła , 
pozw ani, gdyfpóźn iej ta sp raw a przeciw  nim w zn o ­
w ion ą została , nie m ogą d la  zw łok i z od łożenia  
poprzed n iego  w ynikającej, zadaw nien ia  p o z y w a ­
ją cy m  zarzucić, o ile  to  im przed od łożen iem  spra- 
w y 'n ie  p rzysłu g iw ało ."  P rzyp u szcza  w reszcie i 
ich  w ersja  od łożenie poprzednie sp raw y  z p o w o ­
du n ieletności p ozw an ych , ale n ie przepisuje tego  
odkładania tak dobitn ie, ja k  to  czyn i art. B a n d t­
k iego , a  chociaż u zu pełn ien ie sw e znajduje a v  dru­
giej p o łow ie  artyknłu  C X X V I, n ie  m ogliśm y się  
do tej u d aw ać z p o w o d ó w , które zaraz w y łu szczy -  
m y. T rzym aliśm y się  przeto tex tu  w u lg a ty  w  p rze­
k ład zie.

A rtyku łu  C X X V I podaje p. H elce l a v  art. 122  
Zw . gł. d w ie w ersje, z k tórych  się  jed na z lekcją  
w u lg a ty  zgadza i która op iew a  jak następuje: ,,G d y  
ojciec zostaw i sy n ó w  m ałoletn ich , n ie m oże op ie­
ką a sp rzed ać ich  p osiad łości, ani ją  zm arnotra­
w ić , ani ją  od  ob cych  odgran iczać {ngc g a d e s  l i -  
m ita re ) , a g d y b y  to  u czyn ił, sy n o w ie  d o szed łszy  
do lat, zw rotu  p o sia d ło śc i zrzeczonej od  n a b y w cy  
dom agać się  m ogą, bez w zg lęd u  ną zad aw nien ie, 
które p rzeciw k o nim nie słu ży . N aw et zap ozw an i 
sąd ow n ie od p ow iad ać nie są  ob ow iązan i, w y ją ­
w sz y  w  n astępu jących  w ypadkach. fPo pierwsze: 
Jeżeli kto za sta w iw szy  ojcu  sw o ją  p osiad łość , 
ch cia łb y  od sy n ó w  ją  w yk u p ić , sy n o w ie  d łużną  
k w otę, chociaż lat nie mają, p rzyjąć są  o b o w ią ­
zani. P o  drugie: Jeżeli ktd zaręczyw szy  za ojcą  
sąd ow n ie , za życia  tegoż  (o dopełn ien ie o b o ­
w iązk u , za któren zaręczył) zosta ł zap ozw an y , 
natenczas sy n o w ie  nie czekając sw y ch  lat, porę­
czyciela  zapłatą lub  o d p o w ied z ią  praw ną u w o l­
nić są  w inni. P o  trzecie: Jeżeli o jciec za ż y ­
cia sw eg o  o jaką p o sia d ło ść  b y ł zap ozw an y , s y ­
now ie po jego  śm ierci w  tćj sp raw ie od p ow iad ać  
są  w inni." (&• n 0
-----------------------------------------  t

(aj „E t quamquam antea hoc ad certam aetatem st 
restrictum. ut videlicet masculus ad decimum quintain an­
num, /emella vero ad duodecimum compelli non possint, 
neque alicui infra hoc tenean łu r_respondereP_^__^__

■ l Y U l l C C I l

D O N I E S I E N I A .
W y sz e d ł N r 12 R l l C l l U  m u z y c z n e g o  i za-
e r a :  O d R e d a k c j i .  —  S tow arzyszen ia  m uzyczne

w ro is c e  (ciąg dalszy). —  u i r a c a i  p»u* ___
go. —  K oncert p o d  w ezw aniem  S tan isław a M oniusz­
ki. —  K o rre sp o n d en cy a  z C zęstochow y p. W ł. S tel- 
m asiew icza (dokończenie). —  N ow ości k ra jo w e  i za ­
graniczne. —  Do N ru  n in iejszego do łączony  d o d a tek  
m uzyczny  zaw iera  , .P ie śń  bez s łó w "  u łożoną  na fo r­
tep ian  p. Józefa  W ien iaw sk iego  i „ K w ia tk i"  w iersz 
W itw ick ieg o  z m uzyką Ju ljan a  F ontany . (N. 145— 1).

W  dn iu  15 (27) K w ietn ia  1858 ro k u  o godzinie 5tej 
p o  p o łu d n iu  sp rzed an e  b ęd ą  w T ry b u n a le  C yw ilnym  
w W arszaw ie  w w ydziale  ly m  w  d ro d ze  działówD O B R A  Ż r C B L I I
sk ład a jące  się z m iasta Ż ych lina oraz w si P asiek i, B u ­
dzynia i no m en k la tu ry  S o k o łó w ek , od leg łe  od  miasta. 
Ł ow icza mil 3 , a od  m iasta  pow iatow ego  K u tn a  nąil 3,. 
o d  rzek i W is ły  mil 27. —  R ozległość ty ch  d ó b r  w y n o ­
si w łó k  81 , m orgów  6, p rę tó w  k w ad ra to w y ch  150- 
m iary  n o w opo lsk ie j, czyli dziesiatyn  1 ,248  w g le b ie  
pszennej, lasu  je s t  134 dziesiatyn . —  W  d o b rach  rz e ­
czonych b u d y n k i są po  w iększej części m urow ane 
w  dob rym  stan ie , są  o raz  4 w ia trak i i cegielnia. Z n a j­
du je  się w  d o b rach  ty ch  fab ry k a  cuk ru  W alen tynów  
zw ana, czynsz dw orow i p łacąca . O prócz  g o sp o d ars tw a  
ro lnego  są go tow e d o ch o d y  z czynszów  i p ro p in ac ji 
oko ło  rs r. 5 ,0 0 0  p rzynoszące . —  N a d o b rach  po w y ż­
szych je s t  p o ży czk a  T o w arzy stw a  K red y to w eg o  Z iem ­
sk iego rs r. 1 5 ,000  przy  g runcie  p ozosta jąca . V adjum  
rs r . 3 ,000 . L icy tac ja  rozpoczn ie  się od  sum m y rs r . 
135,101 k o p . 70. —  B liższe ob jaśn ien ie  pow ziąść mo­
żna na g runcie  ty ch  d ó b r, o raz  u T e o d o ra  Ł ąckiego 
p a tro n a  try b u n a łu  w W arszaw ie  pod  N r. 1776 zam ie­
szkałego , niem niej w  kancellarji p isa rza  try b u n a łu  
w ydzia łu  1-go w W arszaw ie  p o d  N rem  549.

______________________________  (N r. <44— I).

F A B R Y K A  K A R O L A  M I N T E R A
W  W  A n  Si Z  A I I  I  E.

przy  ulicy S to  K rzy ś  ziej w p ro s t szp ita la  D ziec ią tka  
Jezu s , posiad a jący m  Ogrody i Cieplarnie, oraz  pp . B u ­
dow niczym  donosi, iż  posiada  p ięk n y  d o b ó r od lew ów  
różnego  rozm iaru  do przyozdobienia W o­
dotrysków Z pom iędzy  n ich  znajdu ją  się ju ż  
w n astęp u jący ch  m iejscach: T R Y T O N  M A Ł Y  w  W illa- 
now ie w Ó raÓ żerji. CH Ł O P C Z Y K I  P O D P I E R A J Ą C E  P A ­
T ERĘ u  w o d o t r y s k u  p r z e d  T e a t r e m .  C H Ł O P C Z Y K  Z Ł A ­
B Ę D Z I E M  w  S kiern iew icach  i w  W illanow ie. S Y R E N Y  
u  w o d o try sk u  na  S ta rem  M ieście i bram y w p ro s t p la ­
cu Sask iego . T R Y T O N Y  WI E L K I E  p rz y  ko lum nie Z y ­
gm unta i w W illan o w ie . N a  żądan ia  w listach  fran k o ­
w anych  ry su n k i ty ch  p rzed m io tó w , w ym iary  i cen y  
udzielane być  m ogą. (Nr. 142— 1).

f

Jest do sprzedania W I E S

po ło żo n a  w pow iecie W arszaw sk im  z lew ej s tro n y  
W is ły , 28 w io rs t o d  W arszaw y , a 3 w iosty  od  szosy , 
za M arym onckiem i rogatkam i. O gólna roz leg łość  w y­
nosi 22 i p ó ł w łók , ro la  d o b ra , p raw ie  w szędzie  siać  
m ożna p rzen icę  na  naw ozie, łąk i obszerne , las m ło d o ­
c iany, bu d o w le  w ja k  n a jlep szym  stanie, d w ó r m u ro ­
w any, p ięk n y  p o d  d ach ó w k ą  o je d e n a s tu  p o k o jach . 
S zacunek  osta teczny  i s tan o w czy  3 0 ,0 0 0  rs . z całym  
inw en tarzem , lub  2 7 ,0 0 0  rs . bez  inw en tarza . O b jęcie  
w posiadan ie  o d  św . Ja n a  r. 1858. P o śred n ic tw o  o sób  
trz e c h  m iejsca m ieć nie m oże. B liższa w iadom ość n a  
g runcie  u  w łaściciela .  (N r. 141—■<)•

p r z y j e c h a l i  d o  w a r s z a w y .

J e n e r a ł - A d ju tan t JE G O  
C e s a r s k i e j  M o śc i x iąźe 
Radziwiłł, p rz y je c h z  S łuc- 
k a , Celiński K onst. obyw . 
z P a p ro tn i n r. 601 , Chmie­
lewski Jó z e f  ob. z K alisza 
n r, 1574 , Dembowslti Zyg, 
ob z N acp o lsk a  nr. 601 , 
Dąbrowski L u c jan  obyw . 
z G rab n e j W o li nr. 601, 
Grabski W acław  obyw . 
z J a n k o w a  n r. 5 0 0 ,ć ? ra -  
bowski M aksy . hr. z Ż u k o ­
wa nr. 1 3 48 . Popławski 
Jó z e f  ob . z T u ro w e j W oli 
n r. 625, Sobański W ład . 
ob. z H o łonczyc  nr. 2682 , 
Sokołowski Ja n  ob. z D o ­
b rzy n ia  nr. 4 5 ) ,  Zachert 
W ilh . ob. z Z gierza nr. 
5 7 0 , Ludogowski M ikołaj

sek re ta rz  ko leg . i  Lisiecki 
M aciej ob z P a ry ż a  nr. 
1574, Latoszkiewicz J ó z e f  
ob . z P a ry ż a  n r. 1344.

W Y J E C H A L I  Z W A R S Z A W Y .  ' 

Jen e ra ł-M ajo r św ity  J E ­
GO C e s a r s k i e j  M ości Oeęe- 
wicz, do  K o w n a , Chmie­
lewski N epom ocen  ob. do 
R adlina, Giechomski W oje. 
ob. do C iechom ic, Jerz­
manowski Ign . ob. do  M i­
k u ły , Małachowski H enr. 
h r . do K o ń sk ich , Majew­
ski W inc. do B ia łegostoku  
Puławski L udom ir ob . do 
P io ru n o w a , Sołtyk M arceli 
ob. do R adom ia , Sufczyń- 
ski Stef. ob . do L ub lina , 
Zawisza  A le x .  ob. do S ad - 
ko  w a .Romer S ew eryn  se k r . 
guber. do C zęstochow y.

D o  d zisiejszego  N ru  K roniki, d o łącza  się P r z e ­
g lą d u  R o ln ic ze g o , H an d low ego  i  P r z e m y s ło w e g o  
N um er 1 3 ty .   -

W  drukarni J . TJngra. — Wolno drukować. — W arszawa dnia 20 Marca (I Kwietnia) 1858.


